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Z A M IA ST W STĘPU.

W  naszej literaturze psychologicznej i pedagogicznej 
d a je  się od d ł u ż s z e g o  czasu dotkliwie odczuw ać 
brak  dziełka o p s  y c  h i c  e d z i e c k a  s i e ­
r o t y  i m e t  o'* d a c h  p r a c y  w y c h o w a w ­
c z e j  n a d  s i ‘ e r‘ o t a  m ’j.

P raca zaś nad 'tym i nieszczęśliwymi i biednym i dzie­
ciakam i nie należy bynajm niej do ł a t w e j !  Przeciw­
nie w ym aga bardzo wielkiej subtelności wychowawcy, du­
żego, a  nawet bardzo dużego taktu pedagogicznego, —  
wielkiej znajom ości psychologii pedagogicznej a  w szcze­
gólności także p s y c h o l o g i i  g ł ę b i ,  —  d o- 
s k o n a ł e j  z n a j o m o ś c i  p e d a g o g i k i  
i j e j  w s k a z a ń !

Ponieważ w Polsce rośnie co raz  bardziej liczba siero­
cińców, ---  w  związku z  stale się potęgu jącą liczbą nierót
(złe  warunki m aterialne i zdrow otne potęgu ją  śm iertelność 
rodziców ), —  ponieważ n iejedna z osób, której pieczy p o­
wierzono sieroty z troską g łęboką pyta  niejednokrotnie: 
„ ja k  m am  je  w ychow yw ać?“ , —  poniew aż i w s  z k  o- 
1 e  nauczycielstwo nasze coraz częściej pyta o to, j a k  
z o r g a n i z o w a ć  p r a c ę  w y c h o w a w c z ą  
n a d  s i e r o t a m i ,  —  d z i e ć m i  t a k  n i e ­
r a z  d o b r y m i  w  z a s a d z i e ,  —  a l e  t a k  
„ t r u d n y m i  d o  p r o w a d z e n i  a “ , —  postan o­
wiłem naszej literaturze przyswoić w  tym krótkim  referacie 
w ygłoszonym  na „K u rsach  wychowawczych“ , urządzonych 
przez D yrekcję Państw ow ej Centralnej Biblioteki P ed ago­
gicznej we Lw owie w r. 1935, —  a opartym  na świetnej
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pracy  K a r o l a  G u s t a w a  P e t e r s a :  „U m  die 
Seele des W aisenkindes“  —  (D onauw orth .) —  wyniki b a ­
dań tego niezwykłego z n a w c y  s i e r o c y c h  
d u s z .

W yników własnych dociekań, oraz w łasnych m ateria­
łów, na razie nie p od a ję , ograniczając się do zwięzłego zre­
ferow ania w spom nianego dziełka, gdyż uważam  to w tej 
chwili za  przedw czesne. M am  jedn ak  nadzieję, iż w opar­
ciu o wyniki b ad ań  K aro la  G ustaw a Petersa nad sierocą 
psychiką, —  ujrzy u n as w krótce w Polsce światło dzienne 
n iejedna książeczka, zaw ierająca uwagi i wyniki obserw acji 
nad życiem  psychicznym naszych sierót, —  uw zględniająca 
specyficzne różnice psychiki dzieci n a s z y c h  oraz 
r o d z i m e  w a r u n k i  ś r o d o w i s k ,  w śród 
których te dzieci w yrastają.

R eferat niniejszy m a na celu tylko zwrócić uw agę na 
w a ż n o ś ć  z a g a d n i e n i a ,  —  brak  prac pol­
skich i. obcych1) w tej dziedzinie, —  oraz p r z e d s t a ­
w i ć  w y n i k i ,  d o  j a k i c h  w t e j  c h w i l i  
w p r a c y  n a d  d z i e c k i e m  s i e r o t ą  
d o s z ł a  n a u k a  w  o g ó l e .  S tąd  płynie je j 
wyłącznie r e f e r u j ą c y  charakter.

Szczególnie wielkie usługi m oże oddać ta książeczka 
wszystkim tym, którzy będ ą musieli p o d jąć  się pracy w ycho­
waw czej nad sierotam i i pokonyw ać te wielkie i tak skom ­
plikow ane nieraz trudności, które ona wyłoni.

:Dyr. L e o n  Ł o t o c k i .
Bożyków, 5. X I. 1937.

* )  K a r l G u staw  P e te rs : „U m  die Seele des W aisenkindes. 
B e iträ g e  zu r psychologischen B eurte ilu ng und pädagogischen  B e­
handlung des W aisenkindes. Donauwörth.
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I. R O Z D Z IA Ł .

T Y P Y  S I E R Ó T .

( i .  Sierota, nie pam iętająca  dom u rodzinnego. 2. Sierota,
0 m glistych i słabych  wspomnieniach. 3. Sierota, pam ięta­

ją c a  dom  rodzinny).

P S Y C H O G E N E T Y C Z N A  P O D ST A W A  P O D Z IA Ł U .

Mówi się często o wychowaniu s i e r ó t ,  jak o  
czym ś bardzo  trudnym, —  mówi się o s i e r o t a c h
1 ich psychologii, —  zapom ina się jed n ak  o jednym  stale, 
— - o rzeczy niezwykle w ażnej, —  że w łaściw ie w śród sie­
rót są  r ó ż n e  t y p y .  M am  na myśli, —  w tym roz­
dziale, —  ujętym  z p s y c h  o - g e n e t y c z n e g o  
p u n k t u  w i d z e n i a  trzy typy głów nie:

1. typ sieroty, pam iętającej dom  rodzinny, (k tóra  
straciła rodziców  do m niejw ięcej trzeciego roku życia) ;

2. typ sieroty, m gliście i słabo  pam iętającej dom  ro ­
dzinny, (k tó ra  straciła rodziców  m iędzy czwartym  a  siód ­
m ym  m niejw ięcej rokiem  życia) ;

3. typ sieroty, nie pam iętającej dom u rodzinnego, 
(k tó ra  straciła rodziców  m niejw ięcej m iędzy siódm ym  
a czternastym  rokiem  ży cia).

Chodzi oczywiście —  w tej chwili —  o sieroty b e z  
o j c a  i m a t k i .  J a k  widzim y „sie ro ta  —  sierocie 
nie rów na“  i nieuwzględnienie tych m om entów, —  w j a ­
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k i m  w i e k u  dziecko straciło rodziców , —  oraz 
w j a k i e j  f a z i e  r o z w o j u  p s y c h i c z ­
n e g o ,  —  a  wreszcie czy i jak ie  w s p o m n i e n i a  
w związku z tym o dom u rodzinnym  wyniosło, —  m oże 
doprow adzić do t r a g i c z n y c h  omyłek, zarów no 
w ujm ow aniu psychiki dziecka sieroty, jak  i w  pracy  wy­
chowawczej nad sierotam i.

1. D Z IE C K O -SIE R O T A  NIE P A M IĘ T A JĄ C E  D O M U  
R O D Z IN N EG O .

Dziecko-sierota, nie pam iętające  dom u rodzinnego, —  
ani ojca, ani m atki, —  ani ciepła środow iska rodzinnego, 
—  liczy zwykle mniej n i ż  3 l a t a .  Dzieci takich 
jest m niejw ięcej w śród sierót, w naszych stosunkach, (d o ­
kładnych statystycznych danych brak  w tej chwili) około 
2 7 %.  —  Oczywiście ten „p ro cen t“  zależy od stopnia śmier­
telności, środow iska społecznego i jego  niedom agań, —  
ubóstwa, lub dostatku i wielu innych czynników.

W łaśnie, jeśli chodzi o takie dziecko-sierotę, praca 
w ychowawcza nad nim m a d o b r e  h o r o s k o p y  
(m oże n a jlep sze), jeśli tylko dziecko dostanie się w  „ d o b ­
re ręce“ , że się tak wyrażę, jeśli natrafi na „ l u d z i  
d o b  r y c h “ , którzy okażą mu d u ż o  s e r c a .  
Przejście tego_ dziecka z daw nego środow iska, z dom u ro ­
dzicielskiego, —  do n o w e g o  środow iska dokonuje 
się w chwili, k iedy je g o  ż y c i e  w e w n ę t r z n e  
j e s t  w d u ż e j  m i e r z e  j e s z c z e  w z a ­
w i ą z k u ,  —  kiedy wiele stron i sił psychicznych tego 
dzieciaka jeszcze nie zdołało  się nie tylko rozwinąć, ale 
nawet obudzić i... drzemie.

W ażną jest tylko rzeczą, by dziecko takie dostało się 
do środow iska m niejwięcej p o d o b n e g o  do tego,
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w k t ó r y m  ż y ł o  d o t y c h c z a s ,  by  jego  
warunki życia nie ulegały zbyt rażącym  zm ianom .

W łaściwie najszczęśliw szy w ypadek w odniesieniu do 
tego typu dziecka to ten, że je  ktoś o d p o w i e d n i  
—  d o b r y  zaadoptu je. D o tego też dążyć należy.1)

Z  dzieckiem  takim  m o ż n a  z r o b i ć  w s z y ­
s t k o ,  c o  s i ę  c h c e .  Je g o  rozw oju psychicznego 
nic nie tam uje. (C hodzi o czynniki płynące z faktu, że 
dziecko to je st s i e r o t ą ,  —  a  nie o d z i e d z i c z -  
n e zadatki, k t ó r e  z a w s z e  w y w i e r a j ą  
p o w a ż n y  w p ł y  w ) . W praw dzie wychowanie „b e z  
o jca  i m atk i“  nie d a  nigdy takiemu dziecku tego p e ł ­
n e g o  rozw oju i tej duchowej pełni i blasku, któreby 
dało  środow isko dom ow e w ł a ś c i w e ,  pełne słonecz­
nej m atczynej i ojcow skiej miłości i pośw ięcenia bez  gra­
nic, —  dać jed n ak  m o ż e  bardzo  dużo, —  tak dużo, 
że wychow anek m oże być w życiu późniejszym  napraw dę 
szczęśliw ą jednostką.

Chodzi tylko o to, co takie dziecko zapam iętało o ro­
dzicach i dom ow ym  środow isku? S ą  to jedn ak  z reguły 
w tym wieku bardzo słabe (częściej żadne) p r z y p o m ­
n i e n i a ,  zw iązane z anim alnym  życiem. Jak ich ś nato­
m iast jasnych i wyraźnych wspomnień o pobycie w dom u 
rodzicielskim  takie dziecko-sierota nie m a. —  Nie bez  wiel­
kiego znaczenia je st atoli i ta  s u m a  p r z e ż y ć ,

1) Rodzice ad ap tu jący  dziecko m u szą  bardzo uw ażać n a  to, 
j a k i e  dziecko a d o p t u j ą ,  —  a  więc, czy nie je s t  to 
np. dziecko niedorozwinięte um ysłow o lub dziecko z  ja k im ś in­
nym  wrodzonym  defektem .

D ziś rozporządzam y m etodam i, p rzy  pomocy których m ożna 
w  bardzo w czesnym  w ieku określić rozw ój um ysłow y, tem pera- 

<.ment i wrodzone zdolności dziecka, —  a  więc m om enty zasadn i­
czej w ag i p rzy  ad ap tac ji. Por. Ch. B iih ler: „U w ag i o  w yborze 
dziecka przy  adoptow aniu. S z k o ła  Specialna. W arszaw a.
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przyniesiona z dom u rodzinnego, —  która jako  ,,p  o d- 
ś w i a d o m y  c z y n n i k “  wywierać będzie sw ój 
wpływ na form ujący się św iat psychiki dziecka.

W szystko zależy teraz od tego, ja k  i n d y w i d u ­
a l n e  w r o d z o n e  z a d a t k i  dziecka i ten 
„ p o d ś w i a d o m y  c z y n n i  k “ , osad i rezultat 
ogółu przeżyć w  dom u rodzinnym, —  w zetknięciu się z  no­
wym środow iskiem  zareagują, —  t. zn. w jakim  kierunku 
dodatnim , czy ujem nym  zaczną oddziaływ ać.1)

R zeczą wychowawcy je st w tym okresie uzbroić się 
w cierpliwość, w sporą dozę miłości i pośw ięcenia i... c z e- 
k a  ć... p r z e c z e k a ć  s p o k o j n i e ,  j a k i e  
w y n i k i  d a  t o  z e t k n i ę c i e .

Ja k  podkreśliłem , trzeba dziecku sierocie, w tej chwili, 
w  obcym  środow isku b a r d z o  d u ż o  b e z g r a ­
n i c z n e j  m i ł o ś c i ,  ---  kto więc się na nią, w tym
okresie chociażby, zdobyć nie potrafi, niech lepiej nie 
podejm u je  się zupełnie zadan ia wychowywania dziecka- 
sieroty.

T e c h n i k a  pracy wychowawczej nad dzieckiem- 
sierotą, „b e z  w spom nień o dom u rodzinnym “ , je st bardzo 
prosta. T rzeba s t a l e  świecić p r z y k ł a d e m  
osobistym . Przykład je st w tym okresie wszystkim. T rzeb a  
prom ieniow ać u c z u c i e m .  U p o m n i e n i a  
i p o l e c e n i a  nie tylko, że nie p om agają , —  ale  
wcale nie są  w skazane nawet. „M iłość  dla dziecka“  —  to

* )  K  a  r  1 G u s t a v  P e t e r s :  „U m  die Seele des
W aisenkindes“ . B e iträ g e  zur psychologischen B eurte ilu n g und p ä ­
dagogisch en  Behandlung des W aisenkindes. —  Donauwörth, 
s tr . 5— 61.

D r L o u i s  W a l d s t e i n :  „Daus unterbew usste Ich
und sein  V erhältn is zu r  Gesundheit und E rziehung". —  (W  pracy  
zbiorow ej „G ren zfragen  des Nerven- und Seelenlebens“ , —  pod 
red. D ra  Loew n felda). W iesbaden 1909.



ja k  w spom inałem  reszta, która znakom icie w yrów na niedo­
ciągnięcia techniczno - wychowawcze, —  stw orzy bow iem  
dziecku i 1 u z  j ę ... że je st w dom u rodzicielskim , —  
a taka i l u z j a  t o  n a j l e p s z y  k a t a l i z a ­
t o r ,  p obudzający  rozwój n a j s z l a c h e t n i e j ­
s z y c h  stron w duszy dziecka-sieroty.

D bać więc trzeba nie tylko o c i a ł o  i c i e l e ­
s n e  p o t r z e b y  np. pokarm  i odzież d la  dziecka, 
—  ale i jego  d u c h o w e  potrzeby także, o zaspoko­
jeniu jego  potrzeb u c z u c i o w y c h  głównie a  w tedy 
dziecko łatw iej przyzw yczaja się do now ego środow iska.

D obrze b y  było, aby  m iasta w łasnym  kosztem  zak ła­
dały  „ o g r ó d k i  z a b a w o w e “  d la  sierót, pozo­
sta jące  pod  opieką lubiącej dzieci zakonnicy np., gdzie  
sieroty m ogłyby  w śród p ogodn e j i radosnej atm osfery prze­
pędzać w iększą część dnia. Przy zakładach  d la  sierót takie 
o g r ó d k i  są  niezbędne. Tu otrzym aw szy „w ychow aw ­
cze w yrobienie“ , m ogłyby się sieroty dostać do „za stęp ­
czych rodzin sierocych“ . Z ab aw y w  ogródkach obudzą mi­
łość dla tego, co piękne, estetyczne, pełne harm onii, —  na­
uczą subtelności (czynnika niezwykle w ażn ego), —  stw o­
rzą „ o g ó l n ą  s u m ę  p r z e ż y  ć “ , która p o d ­
św iadom ie bardzo  dodatnio będzie później oddziaływ ać n a  
życie w e w n ę t r z n e  dziecka. D o tego też celu 
głównie wychowawca w takich ogródkach i w zabaw ach 
dzieci zdążać powinien. Słońce, świeże powietrze, czar przy­
rody, dziecięce uciechy i w rodzony pęd  do w esołości, który 
koniecznie należy podsycać, dok on ają  reszty.

2. D Z IE C K O  - S IE R O T A  Z  M G L IST Y M I W SPO M ­
N IEN IAM I O  D O M U  R O D Z IN N Y M .

M ówić tu będ ę  o d z i e c k u - s i e r o c i e  w  
latach m niejw ięcej od  t r z e c h  d o  s z e ś c i u ,  —
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dziecku zasadniczo różniącym się od sieroty poprzedniego 
typu. Różnice te p o lega ją  na tym, iż:

a )  dziecko zostało sierotą w latach, w których doszło 
już d o  w cale pow ażnego stopnia psychicznego rozw oju; 
w  związku z tym i w s p o m n i e n i a  z d o m u  
r o d z i n n e g o  są  tu już silniejsze i w p ł y w  
p o d ś w i a d o m y  (o sa d )  p o  o g ó l e  t y c h  
p r z e ż y ć  je st też bardziej w y r a z i s t y .  W pływ 
i oddziaływ anie dom u rodzicielskiego trwały przecież n i e- 
p r z e r w a n i e  d o  j a k i e g o ś  p i ą t e g o ,  
s z ó s t e g o  r o k u  ż y c i a .

b )  środow isko dom owe, w jak im  dziecko żyło przez 
te lata było zasadniczo najbardziej n a t u r a l n y m  
i n a j c z y s t s z y m  ś r o d o w i s k i e m  o j a ­
k i m  t y l k o  p o m y ś l e ć  m o ż n a .  (N ie b ie­
rzem y p od  uw agę bardzo .ubogiego środow iska, gdzie p a ­
now ała skra jn a  nędza, —l  ani w yjątkow ych w ypadków  
a  w ięc środow iska, gdzie panow ała n iezgoda w śród rodzi­
ców, —  gdzie o dziecko nie d b an o ).

T a  grupa sierót zatrzym uje zaw sze „ c o ś “ , —  co p o ­
zosta je  w jego  duszy p od  w pływem  oddziaływ ań dom o­
wej —  pełnej ciepła i serca atm osfery, —  to, co mu dali 
rodzice p od  wpływem  instynktów rodzicielskich niejako, —
p o d  w pływem  miłości, jak ą  ku dziecku pała li; —  to coś ----
t a  s u m a  p o d ś w i a d o m y c h  c z y n n i k ó w  
e m o c j o n a l n i e  z a b a r w i o n y c h ,  — • stanie 
się d la  dziecka, —  bez w zględu n a  to, jak  tragiczny b ę ­
dzie je g o  los późniejszy, —  potężną s i ł ą ,  z którą p ó j­
dzie w m łode życie, a  która dlań będzie  osto ją  w najcięż­
szych chwilach.

W praw dzie nieraz (n a  p ozó r) te ślad y  oddziaływ ań 
dom u rodzicielskiego są  niewidoczne, —  nie m niej jed n ak  
istnieją.

W ychowanie dziecka-sieroty tego drugiego typu jest
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dość trudne. P o pierwsze n i e  w o l n o  stanow czo 
um ieszczać go w  środow isku, które jaskraw o różni się od 
dotychczasow ego dom ow ego środow iska dziecka; przeciw­
nie powinno ono być do daw nego jakn ajbardzie j p o d o ­
b n e ,  jeśli chodzi o warunki ż y c i a ,  t r y b  ż y ­
c i a  i p r z y z w y c z a j e n i a .  Je s t  to postu lat 
podstaw ow y. O dpow iednio prow adzony „Z a k ła d  sierót“  m o­
że te warunki stw orzyć w  przybliżeniu i odpow iedzieć p o ­
wyższem u postulatow i w całej pełni. W ażne to je st d la­
tego, że w tedy d o t y c h c z a s o w e  w y c h o w a ­
w c z e  o d d z i a ł y w a n i a  r o d z i c ó w  n i e  
i d ą  n a  m a r n e ,  —  przeciwnie dziecko zaczyna się 
odnosić z p i e t y z m e m  do tego w szystkiego, co 
było daw niej..., gdy  mu było tak dobrze, —  zaczyna się 
dobrze czuć, jeśli chodzi o ogólne w łasne sam opoczucie 
i poziom  hedonistyczny. Z b y t jaskraw e zm iany, —  zbyt 
rażące różnice doprow adzają  do  duchowej katastrofy  i z a ­
łam ania.

Dziecko-sierota w tym wieku nie tylko przynosi sze­
reg wspom nień m glistych ogólnych, -które jak o  potężny 
„czynnik podśw iadom y“  nań oddziaływ ują, —  ale także 
wyraźne, św iadom e chociaż n i e l i c z n e  i oderw ane 
wspomnienia, najsilniej przeżytych sytuacyj i ostatnich p o ­
leceń np. um ierającego ojca, czy m atki. S ą  to o d e r w a ­
n e ,  p o j e d y n c z e  wspomnienia, —  ale  dzia ła ją  
n i e z w y k l e  s i l n i e .  S ą  to te „ w  s  p  o m  n  i e- 
n i a “ , k t ó r e  p r z e c i e ż  p o z o s t a n ą  n a  
c a ł e  ż y c i e !  B ędą tym „psychicznym  rynsztunkiem “ , 
o który w szystko będzie  się odbijać, czy o który w szystko 
będzie  uderzać i musi uderzać. D latego też i oddziaływ ania 
wychowawcze now ego środow iska b ę d ą  utrudnione. T e  
„ z a h a m o w a n i  a “ , o których w spom niałem  przed 
chwilą, (zw iązane z w spom nieniam i i pietyzm em  dla  nich) 
—  oraz zaczynające się coraz silniej uzewnętrzniać „ z  a-
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d a t k i  w r o d z o n  e “ , w yw ołują „trudności w ycho­
w aw cze".

N a j w a ż n i e j s z ą  r z e c z ą  j e s t  t u  
f a k t ,  i ż  d z i e c k o - s i e r o t a  u ś w i a d a ­
m i a  s o b i e  w y r a ź n i e  i p a m i ę t a ,  ż e  
„ t o " ,  j e s t  ś r o d o w i s k o  o b c e  —  a  „ ta m to “  
d o m o w e ,  w ł a s n e  i p o r ó w n u j e  s t a l e  
j e d n o  z d r u g i m .

M om entu tego nie m ożna nigdy z a  s i l n i e  
podkreślić.

D ziecko-sierotę tego drugiego typu m ożna w łączności 
z  tym porów nać do kwiatka, który zosta je  w yjęty z ziemi 
i przesadzony. U  dziecka tego bow iem  też dochodzi do 
p r z e r w y  w dotychczasow ym  duchowym  rozw oju 
i i n n e g o  n a s t a w i e n i a  p s y c h i k i .

Im wcześniej dziecko sta je  się  sierotą, 'tym je st nie­
szczęśliwsze, gdyż tym uboższy „p o sa g  duchow y" z dom u 
rodzicielskiego wyniesie na drogę życia; —  ale, —  gd y  
chodzi o wychowawczy punkt w idzenia —  t y m  ł a t ­
w i e j  je  wychowywać, a jego  rozw ój psychiczny nie na­
p otka  na tak głębokie przeszkody i daleko sięgające  korze­
niami konflikty. I naodw rót! Im później dziecko zosta je  
sierotą, tym trudniejsza je st praca w ychow aw cza nad nim, 
tym trudniej mu w ejść w nowe warunki życia.

W  chwili, k iedy takie dziecko p r z e c h o d z i  do 
n o w e g o  środow iska (zak ład u ), należy d latego zawsze 
by ć bardzo subtelnym, bardzo oględnym , bardzo uw ażają­
cym  i ostrożnym. T rzeba się za jąć  tym dzieckiem  o s  o- 
b  i ś  c i e tak serdecznie, tak blisko, by zdobyć jeg o  za­
ufanie, przywiązanie. T rzeba możliwie osobiście zaspokoić 
w szelkie jego  potrzeby. T ak  sam o każdego z dom owników  
należy pouczyć, że musi w spółpracow ać i starać się o ja k  
n ajlep szą  atm osferę w  dom u d la  tego dziecka. T ak  p o- 
w o l i  i o g l ę d n i e  trzeba je  w prow adzać w  n o -
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w  e warunki życia, —  co będzie  tym łatwiejsze, im m niej­
szy je st np. zakład . D latego  łatw iej wychowywać takie 
dziecko w tym czasie ,,w  rodzinie“ , ja k  zakładzie, —  pod  
warunkiem, że dostanie się w ręce napraw dę pełnych sz la­
chetnych uczuć, dobrych ludzi, —  o rozwiniętych instynk­
tach opiekuńczych (rodzicielskich). W  przeciwnym razie 
Z ak ład  je st o  w i e l e  lepszy. Słow em  —  dziecko-sierota 
tego typu —  m usi w o l n o  w rastać w obce środow isko, 
—  w ten „cu d zy  dla siebie św iat“ . I podczas, g d y  dziecko- 
sierota pierw szego typu całkow icie nieraz zżywa się z zakła­
dem, zachow uje o nim m iłe wspomnienia, —  odw iedza go 
nieraz jeszcze w  dojrzałych  latach, pełne wdzięczności 
i w ierności i je st mu przyjem nie przebyć w zakładzie kilka 
godzin ,1) —  to u tego typu dziecka je st o to trudniej. P o ­
równanie z „d om em  w łasn ym " zab ija  wiele uczuć d la  „n o ­
w ego“  dom u, —  chyba, że ten ostatni bardzo silnie uczu­
ciowo zaw ładnie sercem  dziecka.

W  zakładzie należy następnie zwrócić baczną uwagę 
na „zad atk i odziedziczone" dziecka, —  m am  na myśli 
w  tej chwili dziedziczenie w ad duchowych (psych iczne). —  
D ziecko rodziców  psychicznie zdegenerow anych m oże b o ­
wiem zacząć zdrad zać pew ne anorm alności, czy w ady —  
a  w tedy konieczna je st z m i a n a  ś r o d o w i s k a  
i oddanie dziecka p od  s p e c j a l n ą  opiekę.

W ychowawcy w  zakładach  sierót dlatego, m ający  wy­
chowywać sieroty m uszą być bardzo dobrze obeznani z p sy ­
chologią wychowawczą i pedagogik ą. M uszą zbad ać p o ­

i )  D la  dziecka  tego  typu, gdy  życie dom u rodziców pod w zglę­
dem duchowym (w ad) pozostaw iało  dużo do życzenia, —  je s t  n a­
w et błogosław ieństw em , że dostało się  do nowego środow iska. Z a­
k ład  m oże um iejętn ie w yleczyć w szelkie duchowe w ady dziecka
i  je g o  poczucie niepełnow artościow ości np. nabyte w  dom u rodzi­
cielskim . P e d ago g ik a  lecznicza —  wiele tu  pomoże, d a ją c  po­
trzebne w sk azan ia .
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chodzenie każdego dzie.cka oddanego pod  ich opiekę i fakt, 
czy je st dzieckiem  np. alkoholików  lub ludzi psychicznie 
obciążonych. Oczywiście trzeba to zrobić subtelnie i zbyt 
p o c h o p n i e  n i e  w ysnuwać z pewnych w iadom o­
ści w n i o s k ó w ,  z a  d a l e k o  i d ą c y c h ,  
gdyż niepotrzebnie m ożna złam ać w tedy dziecku życie. 
A le  ostrożnym  być nie zaw adzi nigdy. D ziecko o tym w ie­
dzieć nie śmie. W ychowawca, który dałby  m u coś najm niej­
szego odczuć p od  wpływem otrzymanych w iadom ości, —  
byłby brutalem .

3. D Z IE C K O  - S IE R O T A , .P A M IĘ T A JĄ C E  D O M  
R O D Z IN N Y .

Dziecko zosta je  sierotą niejednokrotnie dopiero w p óź­
niejszych latach dziecięctwa, a  więc m iędzy m niejw ięcej sió­
dm ym  a  trzynastym  rokiem  życia, a  nawet później. D ziec­
ko-sierotę tego typu zaliczam y do trzeciej kategorii sierót, 
t. j. sierót, pam iętających  dom  rodzinny.

Psychiczne odrębności tego typu sierót zaobserw ow ać 
m ożna dopiero p o  p e w n y m  d ł u ż s z y m  c z  a- 
s  i e  ich pobytu w obcym  środow isku.

Sym ptom atyczną tu d la  psychiki tego typu dziecka-sieroty 
rzeczą je st „k o m p lek s“  spow odow any w y r w a n i e m  
t e g o  d z i e c k a  z ś r o d o w i s k a  u k o ­
c h a n e g o ,  —  środow iska dom ow ego.

T ak ie  dziecko-sierota np. dziesięcioletnie posiada już 
szereg przeżyć z  dom u rodzinnego, ogrom  „w rażeń “  i to 
głębokich i takich, które się niejednokrotnie pow tarzały , —  
a  jego  środow isko dom ow e w płynęło już także do pew ne­
go stopnia na zarysow anie się  jego  indywidualności. Z a ­
datki charakteru dziecka ukształtow ały się po części pod  
wpływem  przyzw yczajeń, które w yrabiał dom  rodzicielski
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w tej m ałej istocie, a  które ono pozw alało sobie w szcze­
piać w duszę „b e z  pow ażniejszejszej krytyki“ .

T eraz  przed  oczym a duszy dziecka zarysow ują się 
d w a  ś w i a t y .  Jed en  św iat jego  „w łasn y ", św iat d o­
mu rodzicielskiego w  tej chwili już nie istniejący i drugi 
świat „o b c y “ .

Jeden , —  ten pierwszy, —  je st bardzo drogi. R ozsta­
nie się z nim było dla dziecka tragiczne. O lbrzym ią trage­
d ią by ła  już śm ierć jedn ego z rodziców, —  pierw szy etap 
tego rozstania się ze wszystkim, co najukochańsze, —  dru­
gim śm ierć drugiego z rodziców.

Ileż to okropnej, w prost potw ornej w swej wielkości 
i głębi, tragedii w yczytać m ożna z twarzy i oczu sieroty, 
idącej za trumną drugiego z rodziców . Ja k i ogrom  bezn a­
dziejności i pustki, rozbicia wewnętrznego i ostatecznej ka­
tastrofy, załam ania bez  granic b ije  od n ie j! Dziecko takie 
gwałtem  chociażby chciałoby zatrzym ać to, co m inęło!

T eraz : a )  św iadom e je st tego zupełnie, że przechodzi 
w obce środow isko,

b )  nie je st w stanie wyzwolić się z brzem ienia i udaru 
katastrofy, ja k ą  d la  niego je st śm ierć drugiego z  rodziców .

G d y  się je  w  obcym  środow isku przyjm ie bez serca, 
surowo lub obojętnie chociażby, straci do tego środow iska 
wszelkie zaufanie, popadnie w stan odrazy w stosunku do 
niego, —  przesadnej podejrzliw ości, —  nienawiści.

Cechą psychiki tego typu sierót zresztą, nawet w d o b ­
rym, obcym  środow isku je st r e l a t y w i z m ,  sw oista 
cecha psychiki sieroty, —  doprow adzająca do pewnego ro­
dzaju  rozdw ojenia duchow ego, czy raczej rozbicia. —  a  wio­
dąca do nadm iernego krytycyzmu w stosunku do obcego 
środow iska, — • n iepokoju  duchowego, —  przedw czesnej 
jak ie jś  duchowej dojrzałości, która „p o s ta rz a “  dziecko.

T ak ie  dziecko-sierota —  pod wpływem relatywizmu —  
traci i dziecięcość sw ą i :ięcą p ro s to ty  I B  L  I Q  T  E

Państwowego Liceum Pedagi
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Relatyw izm  płynie z s t a ł e g o  p o r ó w n y ­
w a n i a  d w u  (środow isk) —  ś w i a t ó w  d z i e ­
c k a :  d a w n e g o  i po p r z e d  n i e g o .

A  gdy  n a  dobitkę ktoś chciałby, chociażby przez p ro­
stą  nieostrożność, —  ostrzej się wyrazić, skrytykow ać, lub 
zlekceważyć, czy pom niejszyć ten pierwszy św iat (rodzinne 
środow isko) dziecka, —  straci wszelki wpływ  na dziecko- 
sierotę. O no nigdy na to nie pozw oli i zareagu je  negatyw ­
nym ustosunkow aniem  się do takiego osobnika.

Rezultatem  takiego psychicznego nastaw ienia dziecka- 
sieroty trzeciej grupy jest do późnych lat a nawet całe  ży­
cie się utrzym ujący także s i l n y  s c e p t y c y z m .

D ziecko-sierota, ja k  każde dziecko, potrzebuje i łak ­
nie m iłości i serca drugich ludzi. Szczególnie ważne je st to 
u sierót trzeciej grupy, gd y  dochodzą do lat przedpokw ita- 
nia (ok o ło  12— 14 roku życia) i kiedy p od  w pływem  dzia­
łań gruczołów  o wewnętrznym wydzielaniu i rozpoczyn ają­
cego się pokw itania u dorasta jącego  chłopaka, czy dziew­
czyny —  ta potrzeba doznaw ania czułości, sym patii, m iło­
ści bardzo się potęguje. K iedy tej potrzeby się nie zasp o ­
koi —  m oże d o jść  u tego typu dzieci-sierót do najprostszej 
z m y s ł o w o ś c i  i w ielkiego niebezpieczeństwa.

Niebezpieczeństw a tego łatwo uniknąć m ożn a! Je st  
ono w prost niepotrzebne i tylko złe wychowanie dziecka- 
sieroty je st czynnikiem potęgu jącym  je, czy nawet w yw o­
łującym . W  okresie przedpokw itania i pokw itania i na tle 
dojrzew ania rodzą-'się  dwie potrzeby: m iłości w yższej du­
chow ej (E ro s) i m iłości zm ysłow ej (S e x u s ) . Przew aża 
,,E ro s“ I Je s t  zadaniem  wychow ania u w z n i o ś l i ć  
także budzące się dążenia i n s t y n k t o w e  n i ż ­
s z e .  D a  się to zrobić. T rzeba tylko m iłości wychow anka 
i zrozum ienia roli ideału w jego  życiu duchowym, tudzież 
w ysnucia z tego praktycznych w niosków  i zastosow ania 
tychże w stosunku do wychowanka.
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Ukochanie ideałów  religijnych przez dziecko —  je st 
tu też rzeczą zbaw ienną i jedyn ą w prost, byleby nie było 
zewnętrzne i powierzchowne lub co gorsze udaw ane. Je śli 
zakorzenią się głęboko w duszy dziecka-sieroty i przenikną 
ją  do głębi sublim acja nastąpi sam orzutnie.

W iek życia dziecka-sieroty, o którym  mówimy, to 
przecież wiek uczuciowości, —  durzenia się (a d o ra c ji) , —  
pow iedzm y jeszcze wyraźniej okres rom antyzm u duchow e­
go, —  e n t u z j a z m u ,  —  p e ł n e g o  z a p a ł u  
g o r ą c z k o w e g o  p r z e j m o w a n i a  s i ę  w s z y s t ­
k i m  d o  g ł ę b i  d u s z y .

T e n  e n t u z j a z m ,  z a p a ł ,  r o m a n ­
t y z m  t o  w ł a ś n i e  c o ś  n a j b a r d z i e j  
s w o i s t e g o  d l a  t e g o  o k r e s u  ż y c i a !

D alsze trudności w wychowaniu dziecka-sieroty tej 
trzeciej kategorii to : k o n f l i k t y  e t y c z n e ,
które ono przeżyć musi. D o jść  musi do w alki w duszy 
dziecka-sieroty m iędzy postulatam i etyki (ob y cza jó w ) 
a  pokusam i św iata zewnętrznego, —  do walki m iędzy ide­
alnymi porywam i duszy w ychow anka a  w adam i charakte­
ru i odziedziczonym i duchowymi zadatkam i, —  a także in­
stynktam i, które zaczyn ają  się budzić.

D la wychowawców w związku z tymi trudnościam i p o ­
d ać m ożna d w i e  z a s a d n i c z e  r a d y .

Po pierwsze, b y  r e l a t y w i z m  dziecka-sieroty, 
posiad a jącego  żywe wspom nienia o dom u rodzinnym  sta ­
rali się uleczyć o taczając p i e t y z m e m  w szystko to, 
co pam ięta dziecko i nie ważyli się tych ś w i ę t o ś c i  
sieroty nie doceniać. Przeciwnie należy do tych w spom nień 
z pietyzm em  n a w i ą z y w a ć  oddziaływ ania w ycho­
wawcze. W  ten sposób  zyskuje się znakom ity punkt w yj­
ścia, fundam enty i oparcie d la  wychowania sieroty. Brak 
taktu i subtelności w tej dziedzinie je st najbardzie j groźny.

Po drugie, —  należy zaspokoić potrzeby uczuciowe dzie­
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cka —  dać m u trochę serca, ciepła i nawet czasem  pieszczoty 
rodzicielskiej.

Po trzecie, —  gd y  już w ychow aw ca zyska w ten sposób  
postępu jąc  serce sieroty, —  i ona „ sam a  z siebie“  n iejako 
zacznie się czuć w nowym, obcym  środow isku ja k  w domu,
—  niech stara się przyzwyczaić dziecko do regulam inu 
i porządku dnia obow iązującego w zakładzie. Nie powinno 
się tylko w ym agać z b y t  w i e l k i c h  wysiłków od 
dziecka-sieroty.

Dziecku trzeba dobrotliw ie tłumaczyć, że  praca i speł­
nianie obow iązków  będ ą dlań pociechą w jego  niedoli, —  
że spełnianie nawet twardych obow iązków  d a  m u „siłę  cha­
rakteru“  i pozw oli stać się kow alem  w łasnego szczęśliw ego 
w przyszłości losu, —  że spełnianie obow iązków  w obec 
Boga, siebie i Bliźnich d a  mu szczęście w wieku dojrzałym .

G d y  się rów nolegle z tym dbać będzie o r o z r y w- 
k i dziecka, —  otoczy opieką jego  zabaw y, śpiew, sport,
—  odpow iedni wymiar czasu poświęci na r o z m o w y  
z n i m  i p o g a d a n k i  p o u c z a j ą c e  —  
wychowanie w ejdzie na „d o b re  tory“ .

Poznać zaś będzie łatwo, czy je st ono na tej drodze, 
czy nie! Zniknie bowiem  w tedy: s m u t e k  z oblicza
dziecka-sieroty, je g o  posępność i zamyślenie. S i e r o c i e  
z a c z n i e  b y ć  l ż e j  n a  s e r c u !

G d y  do tego doprow adzi wychowawca dziecka-sieroty 
przez oddziaływ anie na nie swej o s o b o w o ś c i  m o­
że z dum ą stwierdzić, że spełnił swe zadanie.

A le  na to trzeba być w ychow aw cą w całym  tego sło­
wa znaczeniu, —  wychow aw cą takim ja k  K s. Bosco, —  Pe- 
stalozzi, —  D r Barnardo, —  B rat A lbert, —  K s. M arkie­
wicz i inni. Z resztą o niezbędnych cechach nauczyciela-wy- 
chow aw cy i zasadach  postaw y w ychowawczej pisze D r J .  
Kuchta w „T y p o lo g ii nauczyciela“  (Lw ów  1936)  —  tam 
przeto odsyłam  każdego po bliższe dane z tej dziedziny.
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Jed n o  tylko tu jeszcze zaznaczę, że praw dziw y wy­
chowawca zaw sze potrafi d ać  sierocie przynajm niej i l u z j ę  
tego, że osobiście i bardzo  serdecznie się nią zajm uje, ze 
ją  kocha ja k  w łasne dziecko. Z resztą d la  niego „d o m  sie­
ró t“  będzie napraw dę czym ś tak swoim, ja k  w łasny ro­
dzinny. On nie p ostąp i nigdy tak brutalnie ja k  ten „ o s ła ­
wiony“  p edagog , który poszedł z żoną i własnym i dziećmi 
na spacer, —  a sieroty zostaw ił „w  dom u“  ich losowi. On 
sercem wyczuje, że to je st potworne, że dziecko-sierota m a 
prawo żąd ać  od wychowawcy czegoś więcej —  więcej ser­
ca  i subtelności.

Tyle  mówi K arol Gustaw  Peters o typach sierót z pśy- 
chogenetycznego punktu widzenia.

1) Dobrze je st, gd y  w ychow aw ca dzieci sieró t zw róci uw agę 
n a  dość częste, naw et wielkie, sp ec ja ln e ich t a l e n t y ,  (np. do m u­
zyki, śpiewu, techniki i  t. d .). W domu rodzinnym  rodzice bowiem 
odkryw ają  najm niejsze , n aw et często  pozorne, zdolności sw ych ko­
chanych dzieci, —  w  sierocińcu n ik t nie zw aża n ieraz i  n a  n apraw ­
dę wielkie talenty , k tóre  m arn ie ją  w  ten  sposób.

Tym czasem  „w yław ianie talentów " w śród sierót, to  w  pedago­
gice sieró t problem  doniosłej w agi, gdyż ta len t pielęgnowany, do­
chodzi u nich, n a  podstaw ie ja k ieg o ś dziwnego p raw a k om pen sacji 
do n i e z w y k ł e g o  rozw oju, w iększego, ja k  u  dzieci norm al­
nych. D ziecko-sierota c a ł k o w i c i e  pośw ięca s ię  danej dzie­
dzinie.



II. R O Z D Z IA Ł .

P S Y C H I K A  D Z I E C K A - S I E R O T Y

w świetle psychanalizy.

D ziecko sierota budzi w spółczucie i litość u każdego 
z ludzi. Je s t  to zjaw isko dodatnie i miłe, że każdy chciałby 
dopom óc dziecku-sierocie i b o le je  z nim nad je g o  niedolą. 
K iedy jedn ak  sierota później, —  po latach chce w ejść w ży­
cie i stanąć do pracy, —  ustosunkow anie do niej się zm ienia. 
N ikt nie chce je j pom óc, —  każdy  odw raca się od niej ob o­
jętnie. A  d laczego? Czyż nie je st isto tą  pełnow artościow ą, 
godn ą tej litości, w spółczucia i pom ocy. Bezw zględnie je s t  
n ią ! A le  pom ocy  nie doznaje. O dtrąca ją . Nieszczęśliwe 
to stworzenie zosta je  sam o, —  opuszczone, —  zdane na w ła­
sne siły.

Przyczyny tego zjaw iska tkwią g łęboko w m om entach 
społecznych, —  ale także i w p s y c h i c e  d z i e c k a  
s i e r o t y .  T am  w tej psychice są  bow iem  pewne n i e d o ­
c i ą g n i ę c i a .  Nie chcem y bynajm niej w ydać tu jak iego ś 
ujem nego sąd u  o dziecku sierocie, w ypow iadając się w ten 
jaskraw y m oże sposób . S ą  to zasadniczo istoty dobre, naw et 
bardzo dobre, —  rozsądne, bo  w  dziedzinie intelektu nie w y­
kazu ją  żadnych zasadniczych braków , —  a  jed n ak  takie ja ­
kieś inne, ja k  inne dzieci. M ają  one bow iem  pewne braki. N a j­
bardzie j w idoczne są  te braki w  dziedzinie u c z u c i a  
i w o l i .  D ziecko sierota nie je st zdolne do zapału, entuzja­
zmu, polotu, m oże być zam knięte, rozgoryczone, m oże nie
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dow ierzać nikomu, —  m oże być w innych w ypadkach  p o ­
chlebcą, w innych isto tą  pełną serwilizmu, —  jeśli chodzi
0 charakter.

R odzi się pytanie, czy dziecko to takie właśnie być m  u- 
s i ?  O t ó ż  z a s a d n i c z o  b r a k  m u  j e d n e g o  
n i e z w y k l e  W a ż n e g o  d l a  n i e g o  c z y n ­
n i k a :  r o d z i c ó w .  B rak  mu ożywczego, duchowe­
go wpływu tego naturalnego, podstaw ow ego czynnika, który 
zarówno p od  w zględem  fi z y c z n y  m  ja k  p s y ­
c h i c z n y m  przeniknąć powinien życie dziecka. Je s t  
więc dziecko-sierota w tym jedynie sensie istotą anorm alną, 
że rodziców  nie m a.

P edagogika i psychologia dziecka-sieroty m uszą teraz 
obm yśleć środki, k tóreby pozw oliły te szkodliw e w pływy pły­
nące z pew nej, jak  widzieliśm y, anorm alności w arunków  roz­
w ojow ych dziecka, zniwelować i uleczyć. R obią  to też chęt­
nie i ja k  będziem y widzieli z  dobrym i rezultatam i.

O tóż punktem  w yjścia dla każdego wychowawcy dzie­
cka-sieroty, —  musi być przekonanie, że nie w ystarczy mu 
postarać się o pożywienie i dach n ad  głow ą, —  że najw aż­
niejszą rzeczą je st k u l t u r a  o s o b o w o ś c i  i d u s z y  
t e j  n i e s z c z ę ś l i w e j  i s t o t y .  Oczywiście, że w y­
chowanie religijne i m oralne wiele tu zd zia ła ją  i w chodzą 
w ten postulat, —  ale prócz tego chodzi tu jeszcze o coś 
głębszego —  o wniknięcie w  prywatne, że tak pow iem  du­
chowe potrzeby i niedole dzieciaka tego typu, o p e ł n e  
m i ł o ś c i  p o z n a n i e  o d r ę b n o ś c i  i b r a k ó w  
j e g o  p s y c h i k i  n a  t l e  b r a k u  r o d z i c ó w  
w y r o s ł y c h  i p e ł n e  s e r c a  u z u p e ł n i a n i e
1 c h.

I to je st w pedagogice dziecka-sieroty n a j d o n i o ­
ś l e j s z e !  W tedy przestanie być ono bow iem  zgorzkniałe, 
smutne, posępne, ponure, nie będzie pochlebcą, ani istotą słu­
żalczą, czy cynikiem ! W tedy dopiero w rezultacie pracy wy-
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chow aw czej nie będziem y otrzym ywali p o  wielu latach żm ud­
nych wysiłków  —  typu dziecka zakładow ego, szorstkiego, 
obracającego  się „ ja k  m aszyn a“ , bezdusznego, —  typu, p o  
którym  natychm iast poznajem y z  w yżej wymienionych cech, 
że w ychow ał się w  zakładzie  sierót, —  w  środow isku sw o­
istym, —  „u rzęd o w o “  kształtu jącym  psychikę dziecka w edle 
o g ó l n e g o ,  w s p ó l n e g o ,  z g ó r y  o b m y ś l o n e ­
g o  i d e a l n e g o  w z o r u  d z i e c k a :  karnego, p o ­
słusznego, cichego i t. p., —  co na każdym  dziecku danego 
zakładu  w yciska potem  niezatarte specyficzne piętno.

W tedy dopiero też zdam y sobie jasn o  spraw ę z  tego, do 
jakich  ujem nych c e c h  p s y c h i k i  —  wychowanie 
„u rzęd o w e“ , „o b o ję tn e “ , „b e z  uczucia“ , „b e z  c iep ła“  pro­
w adzi —  potrafim y je  w y l i c z y ć ,  p o s e g r e g o w a ć ,  
o c e n i ć  —  i im um iejętnie zapobiec.

O tóż swoiste środow isko, jak im  je st zak ład  dla sierót, 
a w jak im  żyje  w iększa część sierót b e z  o j c a  i m a t ­
ki ,  bo  o tych zasadniczo mówimy, —  doprow adza w re­
zultacie p o d  wpływem  ogółu w arunków  życiowych, jak ie  tu 
m a ją  m iejsce, do wielu ujem nych cech w duszy dziecka - 
sieroty.

Nie m oże by ć zresztą w zakładzie na ogół inaczej. D zie­
cko, które tu przychodzi ze swymi w rodzonym i zadatkam i, 
przyzw yczajeniam i, w spom nieniam i, sw ą tęsknotą i głębokim  
poczuciem  osam otnienia i opuszczenia przez wszystkich, —  
zn ajd u je  tu zam iast w arunków  dawnych, dom owych, —  
gdzie dbano o „n ie “  i o k ażdą „ je g o “  drobn ostkę tak troskli­
wie na ogół, —  stan  z u p e ł n i e  i n n y .  W  zakładzie b o ­
wiem m niej, albo zupełnie nawet, nie zw aża się  na „ j  e d- 
n o s  t k  ę “ , tylko na dobro ogółu sierót i c a ł o ś ć  z a ­
k ł a d u .  Jed n o stk a  musi przeto na taki sm utny d la  niej 
i inny stan  rzeczy z a r e a g o w a ć .

W ynikiem „re a k c ji“  są  ujem ne a  raczej swoiste cechy 
psychiki dziecka sieroty, płynące z  faktu, że :
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1 ) przez narodziny dziecka zrodzone, naturalne więzy 
z rodzicam i i życiem  w  rodzinie zo sta ją  z e r w a n e ;

2 )  braknie m u w  związku z tym sw oistej w spólnoty ży­
ciowej, w spólnoty zainteresow ań i dążeń oraz w spólnoty p ra­
cy, jak ą  dlań by ła  rodzina;

3 ) b rak  m u „autorytetu“ , którym  na podstaw ie om ó­
w ionego pow yżej fizycznego już naw et zw iązania z dzie­
ckiem od pierw szej chwili jego  życia byli d lań  r o d z i c e ,  
a  który tak silnie i bez  nam ysłu bezw olnie, uznaw ało;

4 )  b rak  mu tego, co się rodzi w każdej rodzinie dzięki
w zajem nej m iłości rodziców  i dzieci — • a  więc w yrozumiałości 
i cierpliwości jak a  cechuje rodziców , —  i n a i w n o ś c i  
ja k a  je st wynikiem tego stanu rzeczy ze strony dziecka;

5 )  b rak  m u tego, co jest wynikiem jaknajw iększej za­
żyłości stosunków , panujących  m iędzy rodzicam i a dziećmi tj. 
wierności, oddania, przyw iązania, gotow ości do ofiar i otw ar­
cia sw ej duszy przed  rodzicam i, —  które to czynniki w  roz­
w oju charakteru dziecka odgryw ają  podstaw ow ą rolę.

A  więc reasum ując brak  sierocie r o d z i n y  i r o ­
d z i c ó w  a  to są  potężne czynniki duchowe —  „sk arby  
środow iska“ , z których korzystają  dzieci, m ające  te czynniki 
które d a ją  im tę p e ł n i ę  i b o g a c t w o  ż y c i a  d u ­
c h o w e g o  w rezultacie, jak ie  cechuje norm alne dziecko 
—  a  jak ie  nie istn ieją w środow iskach zakładow ych, w któ­
rych w ychow ują się sieroty bez o jca  i m atki, co doprow adza 
do  z u b o ż e n i a  i c h  p s y c h i k i ,  —  d o  p u s t k i  
w i c h  d u s z y .

D latego też jedynie i wyłącznie na ogół sieroty są  tak 
d z i w n e ,  tak ja k  m ów im y „ b e z d u s z n  e “ , —  tak p o ża­
łow ania i litości godne.

Przyjrzy jm y się  teraz raz jeszcze w yliczonym  swoistym  
cechom  psychiki dziecka sieroty p o  k o l e i  i szukajm y 
r a d  w y c h o w a w c z y c h  —  m ających  to, co złe ule­
czyć.
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I ) A  więc dziecko n o r m a l n e  je st fizycznie 
z w i ą z a n e  z  r o d z i c a m i  i r o d z i n ą  —dzie- 
cko-sierota je st sam otne, izolowane, opuszczone. ,,Je s t  sam o 
jedn o na św iecie“ . I to je s t  źródłem  jego  s m u t k u ,  
t r a g e d i i ;  b rak  dziecku - sierocie t y c h  s e r ­
c e m  c a ł y m  o d d a n y c h  m u  i s t o t ,  które 
m a każde inne dziecko, brak  tych u c z u c i o w y c h ,  
n a j i n t y m n i e j s z y c h  p r z e ż y ć .  M a  p u s t k ę  
w duszy. P e d a g o g i k a  —  a  raczej wychow aw ca m u s i  
j ą  w y p e ł n i ć  —  dać iluzję przynajm niej dziecku, że m a 
„k o g o ś  tak iego“  ja k  ojciec i m atka, że m a „c o ś  tak iego“ , ja k  
dom  rodzinny. T o  jak ieś chorobliw e poczucie psychiczne, że 
się je st n iejako „izo low anym “  od prądów  uczuciowych p łyn ą­
cych z serc kochanych osób, od ich uczuć, —  minie w tedy 
bezpow rotnie. Z aczyn a powoli pow racać h a r m o n i a  du­
chowa. A le  tego, co  pow iedziałem , —  tego jak iego ś w y- 
r ó w n a n i a  i u z u p e ł n i e n i a  p u s t k i  w psychice 
dziecka sieroty trzeba niezbędnie. (A d o p tu jąc  przybrane 
dziecko-sierotę, nowi „ro d z ice “  nieraz um ieją to zrobić zna­
kom icie) .

T ylko w tym w ypadku dziecko w r o ś n i e  w nowe 
ś r o d o w i s k o ,  —  a  nie będzie  jedynie „ s z t u c z n i e “  
w n i e  „ w  t ł o c z o n e “  siłą, czy przez los nieszczę­
sny. W tedy dopiero to środow isko nowe stanie się „ j a ­
k ą  tak ą“  przynajm niej m ożliwą nam iastką „ r o d z i n  y “ , — - 
najpotężn iejszego czynnika w wychowaniu dziecka, o którym  
tak mówi K . G . Peters za Pestalozzim : „D ie  Fam ilie enthält 
alle wichtigen, besonders die zentralen Erziehungsfaktoren 
in ursprünglichster und reinster Form  und ist ausserdem  das 
uniwersalste K om pendium  a l l e r  Erziehungsm ittel, weil 
ein Brennpunkt des ganzen menschlichen L eb en s.1)

Niewrośnięcie w nowe środow isko, w form ie przybliżo-

! )  K . G. P e ters o. c. s tr . 29.
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nej chociażby do tego wrośnięcia, jak ie  m a m iejsce z  dzie­
ckiem  nie-sierotą, ży jącym  w rodzinie je st źródłem  tej przy­
krej i sm utnej s z t u c z n o ś c i ,  s k o s t n i a ł o ś c i ,  
s z a b l o n o w o ś c i ,  p e d a n t e r i i ,  j a k a  c e c h u j e  
d z i e c k o  s i e r o t ę ,  —  tego, że je st ono „ z a s t y g ł e “  
niejako, z i m n e ,  z r e z y g n o w a n e .

Musi przecież do tego doprow adzić to wieczne, zak ład o­
we „m aszerow anie w dw ójkach “ , „sp acer  na rozk az“ , ob iad  
po kolei —  w edle numerów, —  a  więc to w szystko, c o  s i ę  
r o b i  b e z d u s z n i e ,  a u t o m a t y c z n i e ,  b e z w o l ­
n i e ,  b e z  o d c z u c i a  z n a c z e n i a  c z y  s e n s u ,  
c z y  w a r t o ś c i  j a k i e j ś  w y k o n y w a n e j  c z y n ­
n o ś c i ,  —  co pow oduje, że po latach jeszcze, ja k  już pow ie­
działem , po „ch odzie  i ruchach“  m ożna takie wychowane 
w zakładzie dziecko-sierotę poznać, bo  „ b  e z d u s z n y  
m e c h a n i z  m “  zaw ładnął tym dzieckiem  już raz na 
zawsze.

A  przecież d ob ór odpow iedniego p e r s o n a l u  w y ­
c h o w a w c z e g o ,  —  d o b ó r  w y c h o w a w c ó w ,  p e ­
d a g o g i c z n i e  wyszkolonych i m ających  serce —  (w  ro­
d zaju  Pestalozziego n p .) ,— przykład i prom ieniowanie z ich 
strony, —  zwalczenie kasarnianej atm osfery  w zakładach  d la  
sierót —  a przede w szystkim  l u d z k o ś ć  i s e r c e  tych 
wszystkich w  zakładzie, którzy  się z  dzieckiem- sierotą sty­
ka ją , m ogłyby tak łatwo zapełnić pustkę serca i d u s z y ---
(przeraźliw ą i tragiczną) k ażdego  dziecka sieroty.

Co do d r u g i e g o  punktu tj. tego, że dziecko siero­
ta nie m a r o d z i n y  a  więc nie m a w zakładzie w spólnoty 
życia, interesów  i pracy, —  niezbędnej dla jego  rozw oju du­
chowego, —  a  przede w szystkim  tej d u c h o w e j  w s p ó l ­
n o t y  z  jak ą ś  m ałą  grupą ludzi, oddanych mu całkow icie 
i bez  zastrzeżeń, jak  to m a m iejsce, gdy  idzie o rodziców  
i dzieci, —  to wywiera to też potężny ujem ny wpływ na dzie­
cko-sierotę. —  Je g o  każda p r a c a  i c z y n n o ś ć  je st
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w  związku z  tym tylko „zew n ętrzn a". I w ogóle cała  jego  ak­
tywność je st „zew nętrzna", —  a „ w e w n ę t r z n i e " ,  —  
duchowo nie je st ono przy czynnościach swych i pracach 
czynne (ak ty w n e). Nie płyną te prace u niego z serca, z w ol­
nej woli, —  nie przeb iegają też ani lekko, ani łatwo, ani sw o­
bodnie. S ą  jakgdyby  stale „w ym uszon e", —  stąd  z jednej 
strony takie dziecko odczuw a ich c i ę ż a r  niejako, z  dru­
giej b rak  w jego  duszy jak iegoś poczucia s o l i d a r n o ś c i ,  
p łynącego z poczucia w s p ó l n o t y  i n t e r e s ó w  w ta­
kich w ypadkach, —  b r a k  d u c h o w e j  w s p ó l n o t y  
z  z a k ł a d e m  i l u d ź m i .

D latego nie m a też tego czynnika w pracach dziecka-sie- 
roty, któryby je  m ógł o ż y w i ć ,  u d u c h o w i ć !  W rezul­
tacie dziecko sierota zaczyna z r e z e r w ą  o d n o s i ć  s i ę  
d o  w s z y s t k i e g o  i to sta je  się jego  s t a ł y m  s p o ­
s o b e m  u s t o s u n k o w a n i a  s i ę  d o  k a ż d e j  
r z e c z  y.

Z am iast więc „duchow ej w spóln oty" z rodziną silnie o d ­
czuwanej przez norm alne dziecko, —  dziecko sierota czuje 
się „ o p u s z c z o n e "  i „ o  s a m o t n i o n  e" ,  —  n i c  g o  
n i e  c i e s z y  —  jest stale smutne, —  do niczego się n i e  
s p i e s z y ,  —  d o  n i c z e g o  n i e  z a p a l a ,  —  niczym 
się nie entuzjazm uje, —  w ykonuje w szystko jak  m aszyna, —  
sta je  się w końcu z i m n e  j ak l ód i c y n i c z n e ,  —
0 czym  na w stępie mówiliśmy.

A b y  temu zapobiec, należy dziecku-sierocie daw ać po 
nauce dużo w o l n e g o  czasu do rozryw ek i zabaw , —  
a  g d y  się m u d a je  p r a c e ,  to p o m ija jąc  ten fakt p o d sta­
wowy, że musi się d la  niej stw orzyć atm osferę w esołą, p ogod ­
ną, ochoczą, że musi ona przebiegać w śród w esołej pieśni np.
1 przy stałych, —  do jedn ostek  pracujących  zwróconych, ser­
decznych, —  ciepłych i nieudawanych słowach zainteresow a­
nia pracą, zachęty, dow cipów  ze strony wychowawcy, —  trze­
b a  dążyć do jak iego ś wewnętrznego, duchow ego związania



dziecka z pracą i s t w o r z e n i a  w s p ó l n o t y  p r a c y  
i ż y c i a  w z a k ł a d z i e ,  —  całkowicie podobnej do 
w spólnoty panującej w rodzinie, w m yśl idei „v itae  com ­
m unis“ .

Kierow nik zakładu  musi się k a ż d y m  dzieckiem  
dlatego interesować jak  ojciec, —  dążyć do stw orzenia w za­
kładzie rodzinnej atm osfery i ciepła, —  jak ie j wynikiem b ę ­
dzie u dziecka p o c z u c i e  s o l i d a r n o ś c i  i ob o­
wiązku w spółpracy, a  więc właściwe, w e w n ę t r z n e ,  d u ­
c h o w e  z w i ą z a n i e  z z a k ł a d e m  s i e r o c y m .  
W tedy zrodzi się z a i n t e r e s o w a n i e ,  z a p a ł  i e n -  
t u z j a m  d l a  p r a c y  u d z i e c k a  s i e r o t y ;  —  prze­
stanie się ono uw ażać za  n i e w o l n i k a ,  przestanie z  nie­
chęcią, jak  m aszyna, tylko powierzchownie spełniać swe za­
dania, —  nabierze ż y c i a ,  w e s o ł o ś c i .

Technicznie m ożna to osiągnąć i przez taki prosty  za­
bieg, że d a je  się dziecku m ałą część z a r o b k ó w  z pracy, 
które ono sobie  s k ł a d a  n a  k s i ą ż e c z k ę  np., —  
pozbyw ając się z  czasem  na tej drodze psychicznie, p od  
w pływem  takiego błahego już czynnika, —  poczucia ubóst­
wa, przekonania o niesprawiedliwości —  nabierając przyw ią­
zania do zakładu.

Należy też sierocie w yjaśniać e t y c z n ą  w artość p ra­
cy, jak o  środka, który prow adzi do  opanow ania dążeń i ener­
gii człowieka, jakim i w ładały  zm ysły, przez uduchowioną 
osobow ość, —  i która je st znakom itą szkołą sam ow yro- 
bienia.

iRazem —  b ęd ą  to m om enty, które w ysoce ułatw ią tak­
że opanow anie instynktu gatunkow ego dziecka-sieroty, jego  
n iezaspokojonej potrzeby miłości, jego  tęsknoty, —  a  w ięc 
rzeczy d e c y d u j ą c e  o wynikach c a ł o ś c i  z a b i e ­
g ó w  w y c h o w a w c z y c h .

J e s z c z e  j e d n o .  U k r y t e  r a n y  d u s z y  
d z i e c k a - s i e r o t y  o d  c z a s u  d o  c z a s u  d o ­
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p r o w a d z ą  d o  g w a ł t o w n y c h  r e a k c j i ,  —  w y- 
b  u c h ó w  j a k g d y b y .  Nie zw racajm y na to uwagi, nie 
m iejm y za  to żalu do dziecka sieroty. Ź ródłem  tych w y b u ­
c h ó w  je st chorobliw ie od  czasu do czasu potęgu jąca  się 
tęsknota dziecka-sieroty. Z ła  atm osfera, nadm ierny ciężar p ra­
cy m oże ją  łatw o niepotrzebnie i często w yw ołać i sp o tęgo­
w ać. U nikajm y tego. Je s t  to pełen tragedii bunt duszy prze­
ciw „ s i e r o c e j  d o i  i " ,  przeciw nieszczęsnem u l o s o w i .  
Zrozum iejm y to i uszanujm y.

Co do t r z e c i e g o  punktu fizycznego i m aterialne­
go związania dziecka z rodzicam i, które w idząc bezprzykład­
ne w prost poświęcenie i trudy rodziców  dla siebie, spontanicz­
nie uznaje ich autorytet i bez reszty je st im  oddane, —  czego 
nie m a u dziecka sieroty, —  jak ie  niechętnie uznaje autorytet 
w ychowawców zakładu i nie je st napraw dę i serdecznie za­
kładow i oddane, —  długo trzeba pracow ać, by  to usunąć.

D ziecko w rodzinie bierze w szystko b e z  u p o k o ­
r z e n i a “ , jako  coś, co mu się należy. D ziecko-sierota ina­
czej ! Przypatrzm y mu się, gd y  dosta je  np. krom kę chleba 
z  m iodem  od wychowawcy na II. śniadanie. Czerwieni się —  
czu je  się upokorzone —  w stydzi się. T o  nie je st bow iem  
w szystko jedno, czy tę krom kę chleba d a je  ojciec, czy „w y ­
ch ow aw ca", chociażby ten ostatni daw ał go  też z ogrom ną 
m iłością. Ten stale odczuw any „w sty d "  czy to u p o k o r z e ­
n i e  je st źródłem  p a u p e r y z m u  a  więc t e g o  g ł u ­
c h e g o ,  p r z y g n ę b i a j ą c e g o  n a s t r o j u ,  w k t ó ­
r y m  s i ę  c z u j e ,  ż e  s i ę  n i e  m a  p r a w a  d o  
n i c z e g o ,  ż e  n i c  n a m  s i ę  n i e  n a l e ż y  i n i e  
j e s t  n a s z e ,  ż e  w s z y s t k o  d o s t a j e  s i ę  „ z  ł a ­
s k i "  i —  s  e r w  i 1 i z  m  u, —  służalczości w obec zew ­
nętrznych, obcych autorytetów, w obec przełożonych, —  bez  
których „ ła s k i"  dziecko czuje, że zginęłoby i nie m ogłoby  
egzystow ać. W  związku z tym dziecko-sierota traci poczucie 
w łasnej w artości, —  szacunek dla w łasnej osobow ości,— p o ­
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czucie odpow iedzialności, —  poczucie przyw iązania do prze­
łożonych —  i p o p ad a  w c y n i z m ,  o b o j ę t n o ś ć  
d l a  w s z y s t k i e g o .  Nic mu już odtąd  nie im ponuje, —  
nic go nie obchodzi.

A b y  temu zapobiec należy d b ać  koniecznie o sp o tęgo ­
w anie u dziecka-sieroty poczucia w łasnej w artości i szacunku 
w łasnej osobow ości.

Ł atw ą drogą  do tego w iodącą je st nie ubierać dzieci-sie- 
ró t w m undurki zakładow e, —  ale pozw olić na indyw idualne 
odchylenia w ubiorze, —  pozw olić na to, b y  dziecko-sierota 
m iało  w ł a s n e  rzeczy, —  a  więc b y  j e g o  w ł a s n o ­
ś c i ą  staw ały się oddan e do jego  użytku odzież, bielizna, —  
by  by ły  opatrzone jego  znakam i (im ienia i n azw iska), by  
dziecko m iało „w łasn ą“  szafkę, w łasny kącik. W tedy zniknie 
„p au p ery zm “ , —  a  w raz z potęgu jącym  się przyw iązaniem  do 
zak ładu  i przełożonych zrodzi się w  duszy dziecka d la  nich 
uczucie c z c i .  S tan ą  się w tedy przełożeni autorytetem  sam o­
rzutnie tak, ja k  s ta ją  się nim rodzice. O słabnie pęd  dziecka- 
sieroty do krytyki, ironii, drwin, cynizmu, do służalczości (ser- 
w ilizm u). R odziców  przecież do okresu pokw itania ( 1 4 —15 r. 
życia) dziecko n i e  k r y t y k u j e ,  —  nie widzi i nie chce 
w idzieć ich w a d ,  s ta je  w  ich obronie m ężnie i w alczy o ich 
honor i szacunek d la  ich imienia n i e u s t ę p l i w i e .  Znik­
nie też w tedy anarchia i skłonności do niej w zakładzie sierót, 
g d y  spotęgu je  się ten szacunek dla autorytetu.

N aw iasow o podkreślę, że p a u p e r y z m  i s e r w i -  
1 i z m  z jaw ia się u sierót o naturze cichej i spoko jn ej na tle 
braku uznania i d la w łasnej osobow ości i d la  autorytetów. 
C y n i z m  i a n a r c h i z m  natom iast u natur żywszych 
i gwałtowniejszych. S p osob y  zapobiegan ia złu u jednych i dru­
gich są  te sam e. Om ów iłem  je  u góry. Oto on e: —  atm osfera 
r o d z i n n a  w zakładzie, poszanow anie osobow ości dzie­
cka, powierzanie m u opieki nad pracam i,—  opieki nad m łod ­
szym i dziećmi, zaufanie, —  religijność i ukochanie B oga.
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Pow iedzieliśm y p o  c z w a r t e ,  ż e w  dom u rodzin­
nym m iłość i w yrozum iałość o jca  i m atki w stosunku do dzie­
ck a  rodzi u niego sw oistą cechę: d z i e c i ę c ą  n a i w ­
n o ś ć ,  w iarę bezgraniczną i zaufanie. Czyż m oże by ć ina­
czej, skoro ojciec i m atka na ogół w s z y s t k o  dla swych 
dzieci są  gotow i poświęcić, —  skoro ofiarność i sam ozaprze- 
czenie m atki np. przy łóżku chorego dziecka dochodzi do  naj­
wyższych granic i skoro dziecko przecież odczuwa to bardzo 
silnie. M atka n a j g o r s z e  dziecko stara się zrozum ieć 
i usprawiedliwić, —  nawet w dziecku n i e d o r o z w i n i ę ­
t y m  w yszukuje w sw ej m iłości zdolności i ich objaw y. N i e 
c h c e ,  pełna ślepej w prost m iłości widzieć jego  w a d  
i złych stron. T o  sam o, ja k  m ów iliśm y przed chwilą, cechuje 
dziecko w stosunku do rodziców . Rezultatem  je st b rak  k r y ­
t y k i  z jego  strony —  naiwna w iara —  naiwność dziecięca. 
A  d a l e j  j e g o  o f i a r n o ś ć  i s k ł o n n o ś ć  d o  
p o ś w i ę c e ń  dla rodziców  i rodziny (cecha p ią ta ) —  jest 
nieraz tak wielka, że zdum iewa w prost, —  jego  umiłowanie 
rodziny takie, —  że dziecko-sierota tego rodzaju , w zględnie 
tego s t o p n i a ,  m i ł o ś c i  w zakładzie nigdy przecież nie 
m oże osiągnąć. A  p o t r z e b ę  takiej m iłości m a! —  d la  
jego  rozw oju duchowego by łaby  ona czynnikiem p r z e p  o- 
t ę ż n y m ,  w z b o g a c a j ą c y m  j e g o  p s y c h i k ę  
do niebywałych granic. A le-je j dziecku-sierocie b  r a k. A  re­
zultat: krytycyzm, niedowierzanie, zimno, zam knięcie się, cho­
robliw a tęsknota, zgryźliwość.

G d y  chcem y —  przeciwne tym w adom  zalety —  w z a­
kładzie błędnie oczywiście wychowawczo postępu jąc —  ,,s  i- 
ł ą “  wyegzekw ow ać, —  pow staje  jeszcze „g łę b sza  przepaść“  
—  dw a zderzające się obozy : sieroty i wychowawcy. C o gor­
sza dochodzi do p e r w e r s j i  i z b o c z e ń  s e k s u a l ­
n y c h  u d z i e c  i-sierót w z a k ł a d a c h  —  na tle nie­
zaspokojonych  tęsknot i potrzeby miłości, —  do niebez­
piecznych „p rzy jaźn i“  i t. p.
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„O sobow ość w ychow aw cy“ — ukształtow ana odpow iednio 
—  to najlepszy  lek na ten sm utny brak. Rezultatem  pełnego 
serca oddan ia się wychowawcy sierocie —  będzie napew no: 
przywiązanie, w ierność i gotow ość do pośw ięceń ze strony 
tych nieszczęsnych dzieci. W praw dzie w chwili decydu jącej 
nie b ę d ą  one m oże m iały przed oczym a duszy obrazu uko­
chanej m atki i je j  w skazów ek, —  a  w uszach dźw ięczeć nie 
będą je j słow a, —  ale przecież i na to je st rada. 1 sieroty m ają  
przecież sw ą M atkę —  w ielką M atkę tych wszystkich, —  któ­
rzy w łasnej m atki nie m ają  —  N ajśw . P. M arię! M ają  w nie- 
biesiech O jca, który wszystkich j e d n a k o  ukochał. M ają 
,Tojczyznę“  zaziem ską, do której w szyscy powoli, ale stale 
zdążam y. M ają  i d e a ł y  chrześcijańskie wzniosłe i wiel­
kie, które głosił Chrystus Pan —  a które d la  d z i e c k a  s i e ­
r o t y  b ęd ą  w odpow iedniej chwili d e c y d u j ą c ą  p o ­
m o c ą ,  —  gd y  tylko wychow aw ca zdąży zaszczepić w duszy 
sieroty umiłowanie d u c h o w y c h ,  w y ż s z y c h  c e ­
l ó w  w życiu. G d y  to osiągnie, zdobędzie w szystko na co 
tylko „p ed ago g ik ę  sieró t“  stać.

Tych kilka tak subtelnych i trafnych uw ag K. G . Petersa 
uw ażałem  z jego  książki1) , ,  U m  die Seele des W aisenkindes“  
za rzecz n a j c e n n i e j s z ą  z najcenniejszych. T o  też tak 
obszernie je  omówiłem. Sądzę, że dla w y c h o w a n i a  
s i e r ó t  u nas zrobiłem  w  ten sposób bardzo wiele. Stan 
pracy wychowawczej po naszych sierocińcach je st bow iem  nie-

1) B ad an ia  K . G. P e te rsa  o psychicznym  dziedziczeniu cech 
socjalnego środow iska dziś ju ż  i n y  m  i idą toram i. N au k a  
o dziedziczności i p edago gik a  środow iska o raz  jego  wpływ  to 
różne rzeczy, —  od r. 1920 —  a  więc w  przeciągu  ostatn ich  17— 18 

T af —  dokładnie ju ż  zanalizow ane.
In form ują  o w ynikach badań  n ad  dziedzicznością zre sz tą  zna­

kom ite polskie i obce prace np. P rof. S t. Szum an i Doc. S t. Skow ­
ron: „O rganizm  a  życie psychiczne". W arszaw a. 1934, str . 146— 
206, —  S t . Skow rona: Dziedziczność i wychowanie. W arszaw a.



raz fatalny. N a te zasadnicze cechy psychiki sieroty, które wy­
liczyłem, —  albo  w ogóle, albo b a r d z o  s ł a b o  z w r a ­
c a  s i ę  u w a g ę .

T o  też potrzeba ich poznania dla p r a k t y c z n y c h  
c e l ó w ,  —  d l a  p o d n i e ś  i e n i a  p o z i o m u  p r a k ­
t y k i  w y c h o w a w c z e j  n a s z e j  —  w s t o ­
s u n k u  d o  s i e r ó t ,  —  by ła  paląca.

1934, —  H. H offm an a: „D as Drobiem des C harakterau fbaU ś“ 
Berlin . 1925, —  G. P fah le r: „W arum  Erziehung tro tz  V ererbung“ 
Leipzig . 1936.

Z prac o środow isku w spom nę o pracach  D r H . Podkulskiej 
Środow isko, —  Środow isko rodzinne, —  Środow isko w iejskie, — 
Środow isko w ielkom iejskie. Lwów, 1936— 1938.
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